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◀ Na uroczystości w Niedzielę Mi-
łosierdzia Bożego do sanktuarium 
Miłosierdzia w El Salvador przyby-
wa nawet do kilkuset tysięcy wier-
nych. Już od sobotniego poranka 
rozpoczyna się w sanktuarium 
spowiedź. Trwa ona, z przerwą na 
Mszę św., od czwartej rano aż do 
wieczora w niedzielę. Księża mają 
dyżury w konfesjonałach w dzień 
i w nocy (konfesjonał, czyli dwa 
plastikowe krzesła ogrodowe dla 
księdza i penitenta). Przed Mszą św. 
o czwartej rano jest procesja. Fili-
pińczycy uwielbiają procesje… Za-
pewne czytelnicy „Z Niepokalaną” 
niejednokrotnie mieli okazję wi-
dzieć na zdjęciach ogromną figurę 
Jezusa Miłosiernego [na okładce], 
u stóp której znajduje się ołtarz polo-
wy i tam odbywają się te uroczysto-
ści. Figura znajduje się na wzniesie-
niu i zwrócona jest w stronę zatoki 
morza Filipińskiego. Na wysokości 
serca Pana Jezusa znajduje się ma-
lutka kaplica, w której wystawia się 
Najświętszy Sakrament. Pielgrzymi 
mogą wejść na górę do kapliczki 
po schodach wbudowanych w dwa 
promienie: biały i czerwony.

Czego polski Kościół mógłby się 
nauczyć od filipińskiego?

Przede wszystkim tego, o czym 
wspomniałem, że Filipińczycy są 
dumni z tego, że są katolikami 
i chętnie to okazują. Kiedyś w Pol-
sce było podobnie. Jest czymś nor-
malnym pomodlić się w miejscu 
publicznym, np. w jeepneyu (ro-
dzaj busa do przewozu pasażerów, 
który zatrzymuje się „na żądanie” 
praktycznie wszędzie), czy jakimś 
innym środku transportu miejskie-
go czy wiejskiego. Ponadto, same 
pojazdy mają niejednokrotnie na-
pisy religijne i namalowane obrazy 
Pana Jezusa, Najświętszej Panienki 
czy świętych.

Jak wygląda pobożność maryjna 
Filipińczyków — czy jest coś, co 
odróżnia ją od polskiej?

Nie zauważyłem jakiejś szcze-
gólnej różnicy, może poza tym, że 
Filipińczycy lubią podejść i dot- 
knąć figury czy obrazu Matki Bo-
żej w kościele lub kapliczce. Kła-
dą dłoń lub chusteczkę. Często 
taką chusteczkę przykładają do 
siebie, np. do jakiegoś bolącego 
czy też chorego miejsca… Mają 
dużo sanktuariów maryjnych. 
Kochają modlić się na różańcu. 
Nawet w swojej historii mają bez-
precedensowe wydarzenie okre-
ślane mianem „cudu różańcowe-
go” albo „różańcowej rewolucji”. 
W 1986 r. Filipińczycy zbuntowali 
się przeciwko 20-letniej dyktaturze 
Ferdinanda Marcosa. Po sfałszo-
wanych wyborach kardynał Jaime 
Sin wezwał lud do wyjścia na ulice 
i pokojowego oporu. Ponad dwa 
miliony ludzi, w tym zakonnice 
i księża, wyszły na aleję Epifanio de 
los Santos (EDSA) w Manili. Trzy-
mając różańce w rękach, zabloko-
wali przejazd czołgów i uzbrojonych 
żołnierzy wysłanych przez ówczes-

nego dyktatora. Żołnierze zamiast 
strzelać do protestujących dołączyli 
do modlących się wiernych… Re-
żim upadł bez rozlewu krwi.

Co było najtrudniejsze dla Księ-
dza w pracy na Filipinach?

Na Filipinach trudno mi było 
wejść w jakieś głębsze relacje. 
Trudno mi było tam się z kimś za-
przyjaźnić, tak jak tego doświad-
czam w Polsce. Myślę, że różnica 
w mentalności stanowiła dla mnie 
barierę nie do przeskoczenia. Naj-
trudniejsze jednak było dla mnie 
doświadczenie, które nazwałbym 
„bezpłodnością”. Nie chodzi oczy-
wiście o dosłowną niemożność 
zrodzenia potomstwa, ale o sens 
bardziej duchowy. Bardzo chcemy 
przeszczepić Zgromadzenie Księ-
ży Marianów na Filipiny. Podej-
mujemy tam różnorakie działania 
powołaniowe i… nic. Kandydaci, 
którzy do nas przychodzą, po pew-
nym czasie odchodzą. Wróciłem do 
Polskiej Prowincji i niestety powoli 
zaczynam taką „bezpłodność” do-
strzegać również tutaj. Trudne to 
jest…

Jak ta praca wpłynęła na dalszą 
posługę Księdza teraz w Polsce?

Na pewno posługa poza grani-
cami Polski niesie ze sobą posze-
rzenie horyzontów, jeśli chodzi 
o rozumienie Kościoła. Otwiera 
też na podstawową prawdę o Koś-
ciele, mianowicie, że jest on jeden, 
ale wieloraki. Piękno Kościoła 
wyraża się właśnie w jego różno-
rodności. Widziałem to nie tylko 
na Filipinach, ale też i w Stanach 
Zjednoczonych. Dwa światy – Fi-
lipiny i USA – jakby na antypo-
dach, ale jeden Chrystus – kamień 
węgielny, który łączy i spaja całą 
budowlę Kościoła, wszystkie ludy 
i narody. Zbawiciel, który chce do-
trzeć wszędzie, aż po krańce świa-
ta, by przyciągnąć wszystkich do 
Siebie… i tak będzie aż do końca 
czasów. ■

M
IS

JE
 Z

 N
IE

P
O

K
A

LA
N

Ą
 –

 F
IL

IP
IN

Y

19LATO II (126) 2026

P
E

ŁN
A

 ŁA
SK

I

ks. Janusz Kumala MIC

Każdy uczeń Chrystusa jest misjonarzem. Przyję-
cie Ewangelii zobowiązuje do jej głoszenia innym. 

Nie można bowiem Dobrej Nowiny zatrzymać tylko 
dla siebie, ale na wszelki sposób należy przekazywać ją 
spotykanym ludziom. Nie trzeba zatem wyjeżdżać do 
dalekich krajów misyjnych, aby to czynić, bo przecież 
każdego dnia kogoś spotykamy. Dla tych osób mamy 
być misjonarzami.

Maryja była pierwszą Uczennicą Chrystusa, a zara-
zem Misjonarką. Uczmy się od Niej misyjnego zaanga-
żowania w naszej codzienności.

Matka Zbawiciela

Maryja z Nazaretu należała do grupy pobożnych Ży-
dów w Izraelu, którzy oczekiwali nadejścia Mesjasza. 
Gdy nadeszła „pełnia czasu” (Ga 4,4), Bóg posłał swoje-
go Syna, a na Jego Matkę wybrał Maryję. Ona pierwsza 
usłyszała Dobrą Nowinę, że spełniają się Boże obietnice. 
Na powołanie do Bożego macierzyństwa odpowiedziała 
swoim „tak” i przez Nią świat otrzymał Zbawiciela.

Dla Maryi macierzyństwo wobec Jezusa było fun-
damentem Jej tożsamości, ale też włączenia w zbawczą 
misję Syna. Otwarta na całą Jego tajemnicę stała się 
także pierwszą i doskonałą uczennicą swojego Syna, 
co wyrażało się w pełnieniu Bożej woli.

Każda misja rozpoczyna się przyjęciem Chrystusa. 
Łaska wiary otwiera nasze serca na przyjęcie Zbawi-
ciela. Dzięki temu otrzymujemy wezwanie, aby – jako 
uczniowie – głosić Dobrą Nowinę naszemu światu.

Niosąca Chrystusa

Po zwiastowaniu widzimy Maryję, która niesie Je-
zusa w swoim łonie do domu Elżbiety i Zachariasza. 
Idzie z pośpiechem, przynaglana miłością. Nie kon-
centruje się na swoim stanie brzemiennej, ale czuje się 
odpowiedzialna za Elżbietę, o której usłyszała od anio-
ła, że jest w stanie błogosławionym. Pragnie jej towa-
rzyszyć i ją wspierać, a przede wszystkim wprowadzić 
do jej domu Jezusa. 

Maryja ukazuje się jako pierwsza ewangelizatorka, 
która rozpoczyna misyjną wędrówkę Jezusa. To Jego 
obecność sprawia, że dom Elżbiety emanuje pełnią ra-
dości, a Maryja zostaje rozpoznana jako „Matka Pana”.

Nasze zadanie również polega na niesieniu Chry-
stusa do ludzi. Przekazujemy to, co posiadamy. Istotą 
posłania misyjnego jest przekazywanie Jezusa, który 
mieszka w naszym sercu. Nie wystarczy o Nim mówić 
– trzeba Go dawać w miłości. Jezus zrodzony w sercu 
chce iść z nami do innych.

Ważne, abyśmy byli otwarci na Jego przyjście i go-
towi iść z Nim do ludzi, którzy czekają i za Nim tęsk-
nią. Nasza posługa jest bardzo ważna.

Obecna

Nie wystarczy być wśród ludzi – należy troszczyć 
się o obecność między nimi. Co to oznacza? Prawdzi-
wa obecność wymaga wrażliwości i gotowości do nie-
sienia pomocy. Człowiek obecny dostrzega potrzeby, 
którym trzeba zaradzić, i wie, jak to uczynić.

Właśnie takiej obecności uczy nas Maryja w Ka-
nie Galilejskiej. Uważna i gotowa pomóc. Zauważając 
brak wina, natychmiast spieszy z pomocą i udaje się do 
Jezusa. Wie, że tylko On może zaradzić tej potrzebie.

Dziś wielu na świecie nie usłyszało o Jezusie albo 
w Niego nie uwierzyło. To ogromne braki, którym 
należy zaradzić. Jak? Na wzór Maryi zwróćmy się do 
Jezusa i prośmy Go o cud. Ze swej strony napełniajmy 
stągwie wodą naszych uczynków, a Jezus przemieni ją 
w wino Dobrej Nowiny, która rozweseli serca smutne 
i pragnące nadziei – nadziei zbawienia.

Uczmy się od Maryi być uczniami Jezusa i – jak 
Ona – wyruszajmy „ku innym”, aby objawić im dobroć 
i miłosierdzie Boga.

Pamiętajmy o słowach papieża Franciszka: „Każdy 
chrześcijanin jest misjonarzem w takiej mierze, w ja-
kiej spotkał się z miłością Boga w Chrystusie Jezusie. 
Nie mówmy już, że jesteśmy uczniami i misjonarzami, 
ale zawsze, że jesteśmy uczniami-misjonarzami”. ■

Uczennica 
– Misjonarka

 Rafael Santi, Nawiedzenie, ok. 1516 lub 1517


